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 Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.
 PRO­LOG
Stanęli o zmro­ku, dobrą go­dzinę po tym, jak syl­wet­ka ostat­nie­go car­skie­go wszędołaza zniknęła na ho­ry­zon­cie, po­nad ko­ro­na­mi drzew. Zwa­li­li się bez sił na mech i mokrą, pachnącą zbu­twiałym drew­nem trawę; pod wygięte, pra­daw­ne ko­na­ry li­tew­skie­go ma­tecz­ni­ka. Odłożyli sta­re rusz­ni­ce, gwintówki, musz­kie­ty. Zdjęli czap­ki. Ktoś miętolił w dłoniach różaniec. Ktoś inny z na­masz­cze­niem do­pi­jał ostat­ni łyk go­rzałki. Po­zo­sta­li znie­ru­cho­mie­li, jak omszałe ka­mie­nie, które ich ota­czały.
 Eli­za Żmi­jew­ska opadła na śli­ski, za­grzy­bio­ny pień. Odpięła pas z szablą po dziad­ku. Wyciągnęła przed sie­bie nogi w spodniach do końskiej jaz­dy i wy­so­kich ofi­cer­kach. Od­rzu­ciła do tyłu głowę. Wdy­chała za­pach lasu, próbując ule­czyć nim ćmie­nie w skro­niach i palący ból mięśni.
 Obok niej war­tow­nik wspiął się na zwa­lo­ny ko­nar i oparł na drzew­cu po­sta­wio­nej na sztorc kosy. Próbował nie zasnąć na stojąco. Wbi­jał wzrok w czerń gęste­go boru, nie zdając so­bie spra­wy, że przy­no­si więcej szko­dy niż pożytku. W półmro­ku jego po­pie­la­ty płaszcz świe­cił z da­le­ka jak wiszący nad zie­mią ociężały świe­tlik.
 Była ich już tyl­ko dwu­nast­ka. Wczo­raj — dwu­dziest­ka trójka. Przed­wczo­raj — pra­wie pięćdzie­siątka. A ty­dzień wcześniej, pod Wil­nem, byli częścią trzy­dzie­sto­ty­sięcznej ar­mii, która przy wspar­ciu pol­skich pułków ge­ne­rała Giełguda próbowała odbić mia­sto z rąk Iwa­na Dy­bi­cza. Ro­sja­nie rzu­ci­li prze­ciw­ko nim wszyst­ko: lądowe pan­cer­ni­ki, strzelców sy­be­ryj­skich, chodzące tru­py, a na­wet żarp­ta­ka. Na nic. Po­wstańcy po­bi­li ich, ode­pchnęli, choć już trze­cie­go dnia wie­le re­gi­mentów miało tyl­ko po miar­ce pro­chu i krom­ce chle­ba na głowę, a obie­ca­ne okręty po­wietrz­ne z za­opa­trze­niem nig­dy nie przy­le­ciały. Nie mie­li amu­ni­cji. Byli głodni, zziębnięci. Mimo to — zwy­ciężali. 
 Wte­dy nad­szedł wieczór osiem­na­ste­go sierp­nia 1830 roku, kie­dy Eli­za do­wie­działa się, jak sma­ku­je pękające nie­bo, kie­dy usłyszała, jak brzmi wy­sy­sa­ne światło, kie­dy po­czuła za­pach ludz­kie­go ciała zmie­nio­ne­go w obłok czer­wo­nej pary. Wieczór, kie­dy Ro­sja­nie poświęcili całe Wil­no, ze wszyst­ki­mi jego miesz­kańcami, byle tyl­ko za­trzy­mać po­wsta­nie.
 Po rze­zi wileńskiej ucie­ka­li w sto osób — zbie­ra­ni­na Po­laków, Li­twinów, fran­cu­skich ochot­ników, po­wstańców i re­gu­lar­ne­go woj­ska. Dowództwo objął sta­ry pułkow­nik Kieżdar. Nie­do­wi­dział, a eks­plo­zja ethe­ru nad Wil­nem wy­pa­liła mu na źre­ni­cach po­wi­dok, jaki słońce zo­sta­wia u sza­lo­nych ka­zno­dziejów, którzy wpa­trują się w nie zbyt długo. Był jed­nak ostat­nim ofi­ce­rem w gru­pie, który za­cho­wał pełnię ro­zu­mu.
 Zbie­rając ko­lej­nych oca­lałych, do­tar­li pod Lan­dwa­ro­wo, gdzie udało im się połączyć z mniej­szym od­działem po­wstańców, walczącym pod wodzą pułkow­nik Emi­lii Pla­ter. Jej wi­dok po­pra­wił na­stro­je i wlał w ucie­ki­nierów odro­binę na­dziei.
 Nie na długo.
 Następne­go dnia wpa­dli na szwa­dron Ko­zaków. Stra­ci­li połowę lu­dzi, w tym Kieżdara, który ry­czał i rzu­cał się jak niedźwiedź, na­wet gdy w jego otyłym cie­le sie­dział do­bry tu­zin pi­sto­le­to­wych kul.
 Emi­lia Pla­ter po­pro­wa­dziła nie­do­bit­ki da­lej, przez ko­lej­ne dni porażek. Zo­sta­li po­bi­ci pod La­dy­go­sem. Po­tem, gdy chcie­li wkro­czyć do Sta­rych Troków, wpa­dli w ro­syjską za­sadzkę z szyb­ko­strzel­nym ku­lo­mio­tem ethe­ro­wym. Ucie­kli w las, a Ro­sja­nie rzu­ci­li w pościg za nimi wszędołazy. Ma­szy­ny po­tra­fiły wy­pa­trzyć ucie­ki­nierów na­wet w całko­wi­tej ciem­ności, przez liście i gałęzie, rażąc ogniem za­mon­to­wa­nych w kadłubach ku­lo­miotów.
 Ci, którzy przeżyli, po sied­miu dniach uciecz­ki byli już całkiem złama­ni, wy­pra­ni z sił. Na­wet Pla­ter le­d­wo się tliła.
 Eli­za Żmi­jew­ska mar­twiła się o nią. W ciągu ty­go­dnia zo­ba­czyła, jak jej ku­zyn­ka (mówiły tak o so­bie, choć nie były spo­krew­nio­ne) po­sta­rzała się o do­bre pięć lat. Elizę nie­po­koiły głębo­kie bruz­dy na twa­rzy Emi­lii i jej nie­wy­spa­ne oczy. Nie­po­koił fakt, że na po­sto­jach nie ob­my­wała się już z zie­mi i pyłu. Naj­bar­dziej jed­nak prze­rażało to, że cały czas mówiła do sie­bie. I gwiz­dała pod no­sem.
 Żmi­jew­ska znała ten odgłos. Wie­działa, że ku­zyn­ka próbuje od­na­leźć war­ga­mi dźwięk, który usłysze­li pod Wil­nem, kie­dy wszyst­ko się zaczęło, kie­dy pękło nie­bo. Pie­kiel­ny ton, którego nie chciała już nig­dy słyszeć.
 Te­raz Eli­za sie­działa na pniu, a Emi­lia stała opar­ta o drze­wo i czub­kiem sza­bli ryła w zie­mi, wy­gry­wając na ry­sun­ku wojnę, którą już daw­no prze­gra­li. Była tyl­ko wy­chudłym, słabym i bla­dym cie­niem daw­nej pani pułkow­nik.
 Eli­za nie mogła na to dłużej pa­trzeć. Wie­działa, że po­trze­bują po­mo­cy, a je­dyną osobą, która mogła coś zdziałać w tym czar­nym le­sie, była ona sama. Odwróciła się więc, zniknęła między drze­wa­mi.
 Oto­czył ją ciem­ny li­tew­ski ma­tecz­nik. Gałęzie splątały się nad jej głową w zbi­ty bal­da­chim, który nie prze­pusz­czał słońca, opie­rając swoją na­brzmiałą, zie­loną masę na gru­bych pniach. Pnie scho­dziły w dół omszałymi ko­lum­na­mi, a u pod­sta­wy roz­cza­pie­rzały się wa­chla­rzem po­fa­lo­wa­nych ko­rze­ni. Ko­rze­nie wgry­zały się w mięsi­ste, zie­lone po­du­chy mchu. Mech był tak miękki, że Eli­za przez mo­ment miała ochotę zdjąć buty, położyć się na nim, zasnąć. 
 Skar­ciła się w myślach. Nie była już dziew­czynką, a to nie było bez­piecz­ne miej­sce.
 Mic­kie­wicz pisał nie­daw­no o li­tew­skim ma­tecz­ni­ku, że ściągają do nie­go wszyst­kie zwierzęta. Jak zwy­kle miał tyl­ko bla­de pojęcie o fak­tach. Eli­za do­brze wie­działa, że w naj­ciem­niej­szych, najgłębszych la­sach, gdzie nig­dy nie zagląda człowiek, kryją się rze­czy, których na­wet zwierzęta wolą uni­kać.
 Właśnie tych rze­czy szu­kała.
 Minęła dąb, który mu­siał pamiętać jesz­cze pierw­szych po­gan. Prześli­zgnęła się pod oba­lo­nym ze sta­rości pniem. Gdzieś nie­da­le­ko szu­miał stru­myk, ale w półmro­ku nie po­tra­fiła go do­strzec.
 Za­pach mo­kre­go runa był tak in­ten­syw­ny, że można by go kroić. W pew­nym mo­men­cie dołączyła do nie­go inna woń. Trud­na do opi­sa­nia, świ­drująca. Żmi­jew­ska wie­działa już, że to, cze­go szu­ka, jest w po­bliżu. Ale jak zmu­sić TO, by się ujaw­niło?
 Mat­ka uczyła ją, że trze­ba obrócić się trzy razy przez lewe ramię i rzu­cić za sie­bie garść soli, ale Eli­za była dziec­kiem in­nej epo­ki. Wie­rzyła w na­ukową de­dukcję. Już daw­no po­dzie­liła ry­tuały mat­ki na te, które działały na­prawdę, i te, które były tyl­ko pu­sty­mi obrzędami.
 Nie szu­kała długo. Nie­da­le­ko stru­my­ka stało kil­ka sta­rych, omszałych głazów. Je­den od razu rzu­cił się jej w oczy.
 — Dzień do­bry, dziad­ku — rzekła do ka­mie­nia.
 Ten na­wet nie drgnął.
 — Mu­sie­liście się bar­dzo spie­szyć, kie­dy mnie usłysze­liście — dodała.
 Da­lej nic.
 — Mech ma­cie po złej stro­nie. Tu­taj na wszyst­kich głazach i pniach jest od północy, a u was od południa. Wiem, że mnie słyszy­cie, dziad­ku. Wstańcie, bo będę mu­siała we­zwać w daw­nej mo­wie.
 Ka­mień drgnął. Uniósł się. Roz­winęły się spod nie­go pałąko­wa­te ra­mio­na i nogi o wie­lu sta­wach. Wiel­ki kor­pus rzu­cił na Elizę cień. Mech za­miast skóry, drew­no za­miast kości, łyko za­miast ścięgien. W głębi pul­so­wały brązowe trze­wia, le­ni­wie tłocząc zie­mię, a z otworów w cie­le sączył się biały sok. Na szczy­cie tkwiła głowa ze splątaną z gałązek brodą.
 Le­szy za­chro­bo­tał głosem wie­ko­wych żaren:
 — Sta­ra. Mowa. Za­po­mnia­na.
 — Jesz­cze nie, dziad­ku. Uczyła mnie mat­ka.
 — A. Grzecz­ności. Nie. Na­uczyła.
 Eli­za wes­tchnęła. Tra­fił jej się le­szy z po­czu­ciem hu­mo­ru.
 — Muszę wie­dzieć, dziad­ku, gdzie są Ro­sja­nie. Którędy przej­dzie­my bez­piecz­nie?
 — Ro­sja­nie?
 No tak. Dla nie­go wszy­scy lu­dzie byli tacy sami.
 — Ludz­kie sto­py depczące zie­mię. W ciężkich, skórza­nych bu­tach.
 — Nogi. Bli­sko. Tam — mruknął le­szy i machnął ra­mie­niem w kie­run­ku, z którego przyszła, a po­tem odwrócił się ple­ca­mi.
 Nie. Od nowa.
 — Te sto­py to moi przy­ja­cie­le, dziad­ku — po­wie­działa Eli­za. — Gdzie są inne sto­py? Te, które nas ści­gają? Dużo licz­niej­sze? Gdzie ko­nie, ma­szy­ny…
 Le­szy nie od­po­wie­dział. Zaczął składać się i kur­czyć w so­bie. Tym ra­zem mchem w dobrą stronę. Eli­za z de­spe­racją chwy­ciła go za ramię. Jej pal­ce utonęły w nasączo­nym żywicą ru­nie, między łyko­wa­ty­mi ścięgna­mi.
 Le­szy odwrócił się błyska­wicz­nie. Syknął ze złości. Z ust trysnął mu biały sok.
 Żmi­jew­ska zro­biła krok do tyłu. Wie­działa, że ze stwo­rze­nia­mi lasu nie ma żartów. Przy­ja­ciółka jej mat­ki ura­ziła kie­dyś wiłę. Wiła otwo­rzyła ją wpół ni­czym książkę, a po­tem włożyła jej w brzuch sko­lo­pendrę długą na pół łokcia. Ko­bie­ta zdołała jakoś wrócić do domu, ale nim do­cze­kała się po­mo­cy, sko­rek po­darł jej wnętrzności, jak­by były z pa­pie­ru, a po­tem uciął szczyp­ca­mi pa­lec po­wia­to­we­go chi­rur­ga, uniknął trzech strzałów z re­wol­we­ru i ciosów łopatą, po czym czmychnął przez szparę pod drzwia­mi.
 Z le­szy­mi nie było le­piej. Ten tu­taj mógł bez tru­du połamać każdą kość w cie­le Eli­zy. Albo wciągnąć ją pod zie­mię i po­grze­bać żyw­cem.
 — Dziad­ku. Za­kli­nam cię na moją matkę, babkę, pra­babkę, córki słońca, księżyca i gwiazd. Mu­siałeś o nich słyszeć.
 — Nie. Je­steś. Jak. One.
 Le­szy na­parł na Elizę, zbliżył twarz do jej twa­rzy.
 — Je­steś. Tyl­ko. Małym. Na­sion­kiem.
 — Każde drze­wo kie­dyś nim było. — Nie ustąpiła mu na krok.
 — Nie. Każde. Na­sion­ko. Wy­ra­sta.
 — Błagam, dziad­ku. Dam ci swoją krew — rzekła Eli­za, pod­ciągając rękaw ko­szu­li. — Krew i pajdę su­che­go chle­ba. Tyl­ko to mi zo­stało.
 Wyciągnęła zza pasa ko­zik i przyłożyła go do nad­garst­ka.
 Le­szy wes­tchnął prze­ciągle, jak drze­wa trzeszczące na wie­trze. Przyłożył ucho do zie­mi i nasłuchi­wał tak długo, że prze­stra­szyła się, czy nie zasnął.
 — Sto­py. Buty. Zni­kają. Zniknęły… Przed. Chwilą.
 Czy w twa­rzy, która składa się z wiszących na łyku ka­mie­ni za­miast oczu, z mchu za­miast po­liczków, z chru­stu za­miast ust da się wy­czy­tać strach? Eli­za była pew­na, że właśnie go wy­czy­tała.
 — Jak to: zniknęły? — spy­tała.
 — Były. Nie ma. Coś. Idzie. Ka­le­czy. Kłuje — wy­mam­ro­tał le­szy.
 Odwrócił się prędko i wcisnął z po­wro­tem w zie­mię. Tym ra­zem już nie re­ago­wał, choć za­nie­po­ko­jo­na Eli­za ciągnęła go za ramię i błagała.
 Wte­dy ona także po­czuła, że coś nad­cho­dzi. Ru­szyła pędem do obo­zu. Sto­py grzęzły jej w po­du­chach mchu i gąbcza­stym ru­nie. Czuła się jak w kosz­mar­nym śnie. Im szyb­ciej biegła, tym wol­niej zda­wała się po­ru­szać. Las chwy­tał ją za nogi, sta­wiał na dro­dze gałęzie i śli­skie ka­mie­nie.
 Wresz­cie zo­ba­czyła między drze­wa­mi war­tow­ni­ka, który stał na pniu i rozglądał się za­nie­po­ko­jo­ny, po­tem lu­dzi roz­ciągniętych pod pniem, a na końcu Emi­lię Pla­ter.
 Emi­lia już wie­działa. Ze­rwała się z miej­sca. Z prze­rażeniem pa­trzyła na staw, z którego po­wierzch­ni zaczęły od­ry­wać się po­je­dyn­cze kro­ple. Kapały w górę. Drze­wa po­ru­szyły się, za­szu­miały. Za­nie­po­ko­je­ni po­wstańcy chwy­ci­li za broń.
 Po­tem szum roz­war­stwił się na odgłosy tysięcy ocie­rających o sie­bie odnóży, a las wy­brzu­szył się i rzygnął w ich stronę skrzeczącą ciem­nością.
ROZ­DZIAŁ I
Roz­sier­dziłem się, gdy ad­mi­ra­li­cja od­rzu­ciła pla­ny no­wej wy­pra­wy ark­tycz­nej i w za­mian posłała mnie za ethe­rową bramę, bym pra­co­wał nad ma­pa­mi wy­brzeża No­wej An­glii (lub An­glii2, jak ją te­raz zwą, odkąd zna­my też An­glię3 i 4). Uważałem to za za­da­nie nud­ne, zbędne, ab­sur­dal­ne! Jeśli frag­men­ty te­re­nu, które do tej pory po­zna­liśmy, ide­al­nie po­kry­wają się z atla­sa­mi na­sze­go świa­ta, można prze­cież śmiało założyć, że tak samo jest z całą resztą.
 Te­raz muszę wsze­la­ko przy­znać, że to cie­ka­we uczu­cie: wi­dzieć zna­jo­me za­to­ki i li­nie brze­go­we bez jed­ne­go mia­stecz­ka, bez da­chu, ko­mi­na czy fa­lo­chro­nu. Zupełnie jak­by człowiek nig­dy nie zo­stał stwo­rzo­ny, a Bóg po­rzu­cił swo­je dzieło w połowie dnia szóste­go.
 Jeśli cze­goś się oba­wiam, to chy­ba tyl­ko mi­zer­nych umiejętności ro­bot­ników, którzy w No­wym Por­ts­mouth składa­li po­szy­cie stat­ku z części przesłanych przez bramę. Wątpię, by mo­gli równać się z mi­strza­mi szkut­ni­czy­mi z Pem­bro­ke. Nie da się jed­nak ukryć, że mała wy­ciecz­ka wokół wy­spy nie będzie dla okrętu ani dla załogi ta­kim obciążeniem, jak wy­pra­wa między lody przejścia północ­no-za­chod­nie­go, którą z żalem odłożyłem na nie­określoną przyszłość.
 Ka­pi­tan John Fran­klin, dzien­nik zna­le­zio­ny we wra­ku HMS Ere­bus na wy­spie Is­lay2
 Fala łupnęła o burtę stat­ku. Eli­za po­de­rwała się gwałtow­nie i ude­rzyła czołem o de­ski nad koją. Jęknęła. Chwy­ciła się za głowę. Opadła z po­wro­tem na posłanie.
 Leżała chwilę, patrząc tępo w su­fit. Czoło ćmiło.
 Minęło czter­naście lat, a sen o li­tew­skim le­sie wciąż wra­cał. Czy kie­dyś się od nie­go uwol­ni? Jaką ofiarę musi złożyć upio­rom przeszłości, nim zo­sta­wią ją w spo­ko­ju?
 Prze­tarła twarz, wstała ostrożnie z koi. W ka­ju­cie było za ni­sko, by mogła się wy­pro­sto­wać. Było też cia­sno. Dębowa bo­aze­ria na­pie­rała na nią ze wszyst­kich stron; czuła się jak za­mknięta w sta­rej sza­fie. Ale przy­najm­niej miała bu­laj — zapłaciła za nie­go dro­go, ale nie po­tra­fiła so­bie wy­obra­zić podróży w ka­ju­tach wewnątrz kadłuba, bez choćby pro­mie­nia dzien­ne­go światła.
 Zgar­bio­na, po­deszła do zma­to­wiałej, okrągłej szyb­ki. Sza­re nie­bo, skra­wek po­fa­lo­wa­ne­go mo­rza. Po­go­da wyraźnie się po­gar­szała.
 Ba­so­wy po­mruk sil­ni­ka, który po­ru­szał bocz­ny­mi kołami Ve­sty, spra­wiał, że drżały jej wnętrzności i bu­rzył się żołądek. Po­czuła na­gle, że dusi się w tej cia­snej ka­bi­nie, gdzie po­wie­trze prze­siąkło już za­pa­chem jej potu; ciężkim eks­trak­tem kosz­mar­ne­go snu.
 Zbliżyła się do pękniętego lu­ster­ka na ścia­nie. Z od­bi­cia pa­trzyły na nią oczy, których kie­dyś nie zno­siła. Oczy kun­dla. Mie­szańca. Jed­no nie­bie­skie. Jed­no zie­lo­ne. He­te­ro­chro­mia. Dziś było już dla Eli­zy ja­sne, że padła ofiarą zwykłej pomyłki na­tu­ry, ale we wsi pod Łoździe­ja­mi, gdzie się wy­cho­wała, mówio­no, że ma „oczy wiły”. Kie­dyś ich nie­na­wi­dziła, ale te­raz przy­najm­niej od­wra­cały uwagę od bli­zny na szyi — gru­bej, białej, przy­po­mi­nającej uśmiech. Pamiątka po 1830 roku.
 Jak jej sen.
 Eli­za po­pra­wiła ak­sa­mitkę tak, by dokład­nie przy­kryła bliznę. Ucze­sała się, upi­nając ciem­ne włosy w mod­ny kok. Nałożyła na twarz odro­binę pu­dru i różu. Kry­tycz­nie obej­rzała ukry­te w kąci­kach oczu fi­li­gra­no­we li­nie pierw­szych zmarsz­czek — wstępny szkic cza­su, który miał już dla jej ob­li­cza po­nu­ry plan. Po­sta­no­wiła uda­wać, że to wina mor­skiej wody i wia­tru; że ślady znikną, gdy tyl­ko le­piej o sie­bie za­dba.
 Nucąc lu­dową pio­senkę, wcisnęła się w prostą, ciem­nobrązową suk­nię z gor­se­tem. Pan­cerz śred­nio zamożnej damy, który chro­nił przed po­dejrz­li­wy­mi spoj­rze­nia­mi i po­zwa­lał wto­pić się w tłum.
 Spry­skała się per­fu­ma­mi. Wolałaby so­lidną kąpiel, ale na Veście nie było łazie­nek. Mężczyźni da­wa­li cza­sem bos­ma­no­wi parę szy­lingów, żeby o po­ran­ku zlał ich wężem ręcznej pom­py na tyl­nym pokładzie. Ko­bie­tom po­zo­sta­wała tyl­ko mi­secz­ka ciepłej wody, wy­pra­sza­na u kuka w kam­bu­zie.
 Eli­za położyła dłoń na drew­nia­nej skrzyn­ce, która spo­czy­wała między per­fu­ma­mi, różami i po­ma­da­mi. Leżał w niej kie­szon­ko­wy pi­sto­let De­rin­ge­ra oraz mała ko­per­ta z wy­ro­kiem śmier­ci, pod­pi­sa­nym przez sa­me­go Ju­liu­sza Słowac­kie­go w imie­niu Rady Emi­gra­cyj­nej. Na do­ku­men­cie wid­niało też jej na­zwi­sko — jako wy­ko­naw­cy wy­ro­ku.
 Zda­wała so­bie sprawę, że nig­dy nie po­win­na się z tym li­stem roz­sta­wać. Szczególnie w dro­dze do An­glii2, na te­re­nie wro­ga. Spędziła jed­nak ty­dzień na pokładzie i wie­działa, że naj­gor­sze, co mogło ją spo­tkać, to pew­na nad­gor­li­wa star­sza plot­ka­ra z ka­bi­ny na ru­fie.
 Eli­za opuściła ka­jutę. La­bi­ryn­tem cia­snych ko­ry­ta­rzy i żela­znych schodów do­tarła do drzwi na środ­ko­wy pokład. Wyszła na zewnątrz. Owiał ją mor­ski wiatr i mgła zim­nych kro­pel, roz­py­lo­nych przez młócące wodę koła napędowe, wy­so­kie jak trzy­piętro­we bu­dyn­ki. 
 Przeszła wzdłuż ba­rier­ki na dziób, z da­le­ka od wil­go­ci i hałasu. Za­pa­trzyła się w fale, które łamał żela­zny kadłub Ve­sty. Pomyślała, że nud­na podróż to do­bry mo­ment, by wrócić do pi­sa­nia. Już daw­no nie ułożyła na­wet jed­nej stro­fy. Objęła wzro­kiem mo­rze. Za­raz zaczęły jej przy­cho­dzić do głowy fra­zy, z których mogłaby złożyć wers albo dwa. Parę słów o górach wody, które wypiętrza i na­dmu­chu­je wściekłość żywiołu… Ale coś ta­kie­go było chy­ba u Mic­kie­wi­cza? To może o nie­ludz­kiej cier­pli­wości fal, które jak wy­trwały rze­mieślnik, ruch za ru­chem, kruszą wszyst­kie lądy? Nie, ba­nal­ne. To prze­cież z wier­sza Ja­sna gwiaz­do Ke­at­sa! Więc jak?
 Eli­za po­chy­liła się, znów za­pa­trzyła w mo­rze. Jej umysł jak spraw­na ma­szy­na łączył, roz­dzie­lał i re­kom­bi­no­wał słowa.
 — Piękny mamy dzień, praw­da? — roz­legł się za nią obcy głos.
 Pra­wie wy­padła za ba­rierkę.
 — Ma pan ory­gi­nalną de­fi­nicję piękne­go dnia — po­wie­działa, nie od­wra­cając się. — Niech zgadnę, An­glik?
 Po­znała już wcześniej po ak­cen­cie, ale to wyglądało na zręczny początek roz­mo­wy.
 — Tak uro­cza dama nie po­win­na spędzać cza­su sa­mot­nie.
 Coś zawyło w Eli­zie, jak za­wsze, kie­dy słyszała za­czepkę o sub­tel­ności ka­fa­ra. Mimo to przy­brała uprzej­my, neu­tral­ny wy­raz twa­rzy i obróciła się w stronę głosu.
 — Prze­ciw­nie. Uro­cza dama naj­ko­rzyst­niej wygląda, kie­dy w sa­mot­ności po­dzi­wia piękno przy­ro­dy.
 Podała mężczyźnie dłoń do pocałowa­nia i zmie­rzyła go krótkim spoj­rze­niem. Wyglądał może na pięćdzie­siątkę, trud­no było dokład­nie określić. Miał we włosach pierw­sze pa­sma si­wi­zny, ale trzy­mał się pro­sto jak stru­na. Sposób mówie­nia i po­stu­ra wska­zy­wały, że spędził lata w bry­tyj­skiej ar­mii.
 Czy­li przy­najm­niej raz wal­czył prze­ciw­ko Po­la­kom. Mu­siała uważać.
 — Pułkow­nik Char­les Ro­wan — przed­sta­wił się.
 — Ju­sty­na Za­moy­ska — podała zmyślony alias.
 Chy­ba słyszała już wcześniej jego na­zwi­sko. Nie była pew­na, więc po pro­stu się uśmiechnęła. No do­bra, pułkow­ni­ku. Pora wy­ba­dać, cze­go ode mnie chcesz…
 — Nie wy­da­je mi się, żebym spo­tkała pana na pokładzie — po­wie­działa.
 — Bar­dzo możliwe. Przez pierw­sze dni rzad­ko ru­szałem się z ka­ju­ty. Ro­zu­mie pani, nawał pra­cy.
 — Płynie pan do Lon­dy­nu2 w spra­wach za­wo­do­wych? Dla­cze­go nie przez Bramę Lon­dyńską, tyl­ko pa­row­cem z kon­ty­nen­tu? Oso­bli­we.
 Ro­wan się uśmiechnął.
 — Nie tak oso­bli­we jak ta­jem­ni­cza, sa­mot­na dama o słowiańskim ak­cen­cie, w dro­dze do jed­ne­go z naj­nie­bez­piecz­niej­szych miejsc pod słońcem. Po­lka? Zgadłem?
 Skinęła głową. Roz­mo­wa po­wo­li prze­sta­wała jej się po­do­bać. Przy­jem­nie było zga­dy­wać fak­ty do­tyczące rozmówców. Nie­przy­jem­nie — gdy oni zga­dy­wali, i to cel­nie.
 Char­les Ro­wan oparł się o ba­rierkę.
 — Czy­li pew­nie nie za­in­te­re­su­je pani roz­mo­wa o po­go­dzie czy mo­dzie? Za­miast tego będzie pani chciała przejść od razu do po­li­ty­ki? — rzekł.
 — Aż tak się pan boi, że po­sta­no­wił mnie uprze­dzić?
 Je­dy­nym prze­ja­wem emo­cji, jaki zdołała z nie­go wy­do­być, były lek­ko zmrużone oczy.
 — Proszę wy­ba­czyć, ale ile­kroć roz­ma­wiam z pani ro­da­ka­mi, słyszę tyl­ko li­ta­nię żalów na królową i de­cy­zje na­sze­go rządu — rzekł.
 — Przy­zna pan obiek­tyw­nie, pa­nie Ro­wan, że nie mamy szczególnych po­wodów, by ko­chać An­glię. Pana rząd jest w ko­mi­ty­wie z za­bor­ca­mi na­sze­go kra­ju. Jaw­nie wspie­ra naj­większe łaj­dac­two współcze­snej hi­sto­rii.
 — Po­la­cy… — wes­tchnął Ro­wan. — Nie po­tra­fi­cie zjed­ny­wać so­bie przy­ja­ciół. Po tym, jak sąsie­dzi roz­dra­pa­li wasz kraj, mie­liście na chwilę sym­pa­tię całego świa­ta. Niemców, bo nie­na­wi­dzi­li Pru­saków. Fran­cuzów, bo nie­na­wi­dzi­li Ro­sjan. Włochów, bo nie­na­wi­dzi­li Au­striaków.
 — Myli się pan. Nikt nas nig­dy spe­cjal­nie nie ko­chał.
 Ro­wan machnął ręką.
 — Byłem w Lyonie, kie­dy przy­była pierw­sza ko­lum­na pol­skich wojsk na wy­gna­niu. Miesz­cza­nie za­bi­ja­li się, żeby przyjąć ja­kie­goś wa­lecz­ne­go Po­la­ka pod swój dach. Nie­jed­ni dzie­li­li z nimi na­wet małżeńskie łoże lub przy­my­ka­li oko, gdy dzie­liła je ich córka. Pamiętam, jak ge­ne­rał La­fay­et­te za­gro­ził, że rozpędzi ba­gne­ta­mi Zgro­ma­dze­nie Na­ro­do­we, jeśli tyl­ko wpro­wa­dzi an­ty­pol­skie usta­wy. A po­tem? Jak to się stało, że na­wet z Fran­cu­za­mi nie było wam po dro­dze? Dla­cze­go po­sta­no­wi­liście wal­czyć z całym świa­tem?
 Eli­za wzru­szyła ra­mio­na­mi i za­pa­trzyła się w fale. Nie chciało jej się dys­ku­to­wać z ob­co­kra­jow­cem. Miała za sobą zbyt wie­le po­dob­nych rozmów. Co mie­li zro­bić, gdy ce­sarz Na­po­le­on legł na łożu śmier­ci, trzy­ma­ny przy życiu tyl­ko przez wymyślną ethe­rową ma­szy­ne­rię oraz wysiłki te­le­patów w obręczach Fa­rii, którzy całymi dnia­mi próbo­wa­li po­bu­dzać jego umysł? Co mie­li zro­bić, gdy jego miej­sce zajął gru­by i tchórzli­wy brat, Lu­dwik Bo­na­par­te? Gdy przewrót we Fran­cji się nie powiódł, stron­ni­cy sta­re­go ce­sarza zo­sta­li ze­pchnięci do pod­zie­mia i ja­sne stało się, że Fran­cja nie po­nie­sie już da­lej po­chod­ni, od której spłonąć miał sta­ry układ sił na kon­ty­nen­cie? Czy mie­li się zgo­dzić, żeby Pol­ska zo­stała już na za­wsze małym ogryz­kiem, pod­ległym Fran­cji? Jak prędko ogry­zek ten prze­han­dlo­wa­no by ca­ro­wi?
 Dla­te­go wzięli po­chod­nię w swo­je ręce. Za­ata­ko­wa­li Rosję z dwóch światów; z Księstwa War­szaw­skie­go w sta­rej Eu­ro­pie1 oraz z Ko­lo­nii Nad­wiślańskiej w Eu­ro­pie2, gdzie w ta­jem­ni­cy wy­bu­do­wa­li ethe­rową bramę.
 Początek był obie­cujący. Ar­mia car­ska, źle do­wo­dzo­na, źle wy­po­sażona, uległa w kil­ku bi­twach. W Eu­ro­pie2 sa­mobójczy rajd kor­pu­su ge­ne­rała Prądzyńskie­go po­zwo­lił znisz­czyć Bramę Mo­skiewską i odciął ko­lo­nial­ne ar­mie Ro­sjan; rozłupał im­pe­rium na pół. W sta­rym świe­cie też szło nieźle. Po­wstańcy do­tar­li aż do Wil­na. Skąd mo­gli wie­dzieć, jak da­le­ko po­su­nie się car, byle tyl­ko nie stra­cić Li­twy…
 — Prze­pra­szam, jeśli to dla pani trud­ny te­mat — rzekł Ro­wan. — Widzę, że po­psułem pani nastrój…
 Eli­za skar­ciła się w myślach. Swoją miną zno­wu zdra­dziła więcej, niż chciała.
 — Za­sta­na­wia mnie — kon­ty­nu­ował An­glik — bli­zna na pani szyi. Proszę wy­ba­czyć, ale zsunęła się pani wstążka. Można wie­dzieć, w ja­kich oko­licz­nościach uro­cza dama mogła do­znać tak strasz­nych obrażeń? Nie cho­dzi chy­ba o wy­pa­dek przy szy­dełko­wa­niu.
 Eli­za ner­wo­wo po­pra­wiła ak­sa­mitkę.
 — Pod­su­mo­wując — rzekł Ro­wan — mamy ko­bietę, która nie boi się podróżować sa­mot­nie do Lon­dy­nu2. Ko­bietę z kra­ju słyn­ne­go z krwa­we­go po­wsta­nia, wy­wro­towców, za­ma­chowców. Ko­bietę, która od­niosła ranę od sza­bli lub noża. Ko­bietę in­te­li­gentną, po­ten­cjal­nie nie­bez­pieczną. Na do­da­tek mam po­wo­dy po­dej­rze­wać, że Lon­dyn2 nie jest praw­dzi­wym ce­lem jej podróży. Uznała za­pew­ne, że łatwiej będzie się do­stać do właści­we­go Lon­dy­nu ethe­rową bramą z no­we­go świa­ta niż przejść szczegółową kon­trolę na blo­ka­dzie kon­ty­nen­tal­nej w sta­rym świe­cie. W ta­kiej sy­tu­acji oby­wa­tel­ski obo­wiązek na­ka­zu­je mi spy­tać, w ja­kim celu próbuje się pani do­stać do An­glii? I jak na­prawdę się pani na­zy­wa?
 Eli­za po­czuła, że ob­le­wa ją zim­ny pot. Nie­po­trzeb­nie wdała się w roz­mowę z tym chłod­nym, dziw­nym je­go­mościem. Nie­po­trzeb­nie po­zwo­liła się wma­new­ro­wać w po­pi­sy­wa­nie spry­tem.
 — Nie muszę panu nic mówić — rzekła su­cho.
 — Oczy­wiście. Ale może być pani pew­na, że za­raz po przy­by­ciu do por­tu od­najdę panią po­now­nie, w to­wa­rzy­stwie funk­cjo­na­riu­szy po­li­cji. A z nimi będzie już pani mu­siała za­mie­nić parę słów, pani…
 Eli­za za­cisnęła dłonie na poręczy. Tak moc­no, że miała wrażenie, jak­by prze­chy­lił się cały sta­tek.
 — Pla­ter — wy­strze­liła, bo nic in­ne­go nie przyszło jej do głowy.
 — Na­tu­ral­nie, pani Pla­ter, możemy so­bie da­ro­wać te nie­przy­jem­ności. Jeśli tyl­ko będzie pani od tej pory…
 W tym mo­men­cie za Elizą i Ro­wa­nem prze­biegł ka­pi­tan — sta­ry Wa­lij­czyk z ospo­wa­tym no­sem, zapięty pod szyję w nie­na­gan­ny, gra­na­to­wy mun­dur.
 — Ka­pi­ta­nie? Coś się stało? — za­cze­pił go Ro­wan.
 Nie od­po­wie­dział na­wet ge­stem. Z łomo­tem wbiegł po żela­znych schod­kach na górny pokład i ru­szył w stronę rufy. Ro­wan się zdu­miał. Uchy­lił ka­pe­lu­sza.
 — Miłego dnia. Dokończy­my naszą roz­mowę przy następnej oka­zji — rzekł.
 Ru­szył za ka­pi­ta­nem, ale za­trzy­mał się przy stop­niach i rzu­cił jesz­cze:
 — Proszę nie wy­sia­dać, za­nim nie wpłynie­my do por­tu. To zim­ne wody, nie przeżyje pani kwa­dran­sa.
 Gdy Char­les Ro­wan zniknął na wyższym pokładzie, Eli­za ode­tchnęła głęboko, uspo­koiła się. Słowac­ki miał rację. Po­mysł z Eu­ropą2 był ry­zy­kow­ny i głupi. Trze­ba było zna­leźć so­bie ja­kie­goś mężczyznę z dziec­kiem, prze­do­stać się do Lon­dy­nu przez blo­kadę, udając porządną, bo­gatą ro­dzinę. Ale Eli­za się uparła. Może po pro­stu chciała pierw­szy raz zo­ba­czyć nowy świat?
 Na szczęście nie stało się nic, z czym nie mogłaby so­bie po­ra­dzić. Była w dro­dze do celu, okręt wciąż płynął, plan był ak­tu­al­ny. Tyl­ko to się li­czyło. A Ro­wan niech jej so­bie szu­ka po przy­by­ciu do por­tu…
 Właśnie w tym mo­men­cie Eli­za Żmi­jew­ska po­czuła, że pokład znów się prze­chy­la.
 Zerknęła za burtę. Bocz­ne koło napędowe nie­mal całe wy­sta­wało nad wodę. Tyl­ko czu­bek do­ty­kał jesz­cze fal, posyłając w po­wie­trze bry­zgi białej pia­ny. Eli­za wy­chy­liła się jesz­cze bar­dziej. Spoj­rzała na mo­rze.
 Tuż pod kadłubem płynął po­wo­li wiel­ki, ciem­ny kształt.
 W tym mo­men­cie pokład Ve­sty wy­rwał się Eli­zie spod nóg ni­czym spłoszo­ny koń. Chwy­ciła kur­czo­wo ba­rierkę, ale im­pet wy­rzu­cił ją na drugą stronę, wykręcił ra­mio­na i rąbnął nią o burtę. Pra­wie spadła. Po­pra­wiła chwyt, za­parła stopę o po­przeczkę ba­rierki i prze­rzu­ciła się z po­wro­tem. 
 W wo­dzie krzy­czał ktoś, kto nie miał tyle szczęścia. Jego głos szyb­ko zo­stał z tyłu, wśród wy­so­kich fal. Krzy­cze­li też lu­dzie na pokładzie i ci, którzy właśnie wy­bie­ga­li z cia­snych ko­ry­ta­rzy Ve­sty.
 Eli­za zerknęła w wodę. Ciem­ny kształt zakręcił sto metrów od stat­ku i wra­cał — bru­nat­na smu­ga pod sza­ry­mi fa­la­mi.
 Przy­kucnęła, obej­mując ba­rierkę. Dru­gie ude­rze­nie było równie bo­le­sne — obiła so­bie bok o żela­zny słupek. Im­pet zbił z nóg lu­dzi na całym pokładzie. Te­raz próbo­wa­li nie­zdar­nie wsta­wać. Star­sza dama w kry­no­li­nie ma­chała no­ga­mi, bez­sil­na jak przewrócony na ple­cy żuk. Po­wie­trze ro­ze­rwał dźwięk sy­re­ny pokłado­wej.
 Ko­lej­ne ude­rze­nie. Eli­za omiotła wzro­kiem pokład i wy­pa­trzyła łódź ra­tun­kową, do której właśnie pod­biegło dwóch majtków z sie­kie­ra­mi. Zaczęła prze­su­wać się po­wo­li w jej stronę, ciągle trzy­mając się ba­rier­ki.
 Po chwi­li stanęła jak wmu­ro­wa­na. Ta­jem­ni­czy kształt zro­bił ko­lej­ne koło i znów płynął w stronę Ve­sty. Tym ra­zem wy­nu­rzo­ny. Krzy­ki załogi i pasażerów przy­brały na sile.
 Eli­za po­dej­rze­wała, że jako je­dy­na na pokładzie wie, co mają przed sobą. Osiem lat wcześniej była na Sor­bo­nie, kie­dy Wil­liam Buc­kland po­ka­zy­wał na­ukow­com i ga­piom z całego Paryża swo­je zna­le­zi­sko — kości gi­gan­tycz­nej jasz­czur­ki z pra­daw­nych czasów, me­ga­lo­sau­ru­sa, które wy­ko­pał głęboko spod zie­mi. Uczo­ny twier­dził, że po­dob­ne dra­pieżniki miesz­kały przed bi­blij­nym po­to­pem na lądzie i w mo­rzu. Zniknęły daw­no temu. Ale wi­docz­nie nie w Eu­ro­pie2…
 Stwór, który płynął w stronę Ve­sty mu­siał być przed­sta­wi­cie­lem in­ne­go ga­tun­ku niż po­two­ry Buc­klan­da. Miał dwa­dzieścia metrów długości i pysk jak u kro­ko­dy­la; zmieściłaby się w nim lo­ko­mo­ty­wa. W gru­bej, po­kry­tej kost­ny­mi naroślami czasz­ce wid­niała para ma­lut­kich oczek — Eli­za zda­wała so­bie sprawę, że w rze­czy­wi­stości są większe od niej. Wi­działa w nich wściekłość. I głód.
 Ve­sta była pa­row­cem pasażer­skim. Nie miała dział pokłado­wych. Nie była jed­nak bez­bron­na, bo w no­wym świe­cie po­ja­wi­li się już kor­sa­rze, dla których mo­rza sta­re­go świa­ta były od daw­na za cia­sne.
 Obok Eli­zy z hu­kiem otwo­rzyły się drzwi. Na pokład wy­biegło czte­rech ma­ry­na­rzy, niosąc ele­men­ty wiel­kie­go, ciężkie­go me­cha­ni­zmu. Je­den rozłożył trójnóg. Po­zo­sta­li zaczęli szyb­ko skręcać resztę części: zbior­nik wody, cew­ka ethe­ro­wa, żar­ni­ki, ko­mo­ra pa­ro­wa, długa lufa, jarz­mo. Załoga i pasażero­wie pa­trzy­li z na­dzieją, jak na pokładzie rośnie po­wo­li wiel­ko­ka­li­bro­wy, ethe­ro­wy sztu­cer. Z każdym ude­rze­niem w kadłub ru­chy ma­ry­na­rzy robiły się co­raz bar­dziej ner­wo­we. Na czoła wystąpił im pot. Gru­be dłonie drżały, ści­skając skom­pli­ko­wa­ne ele­men­ty.
 Skończy­li w mo­men­cie, gdy potwór za­to­czył koło i przy­go­to­wał się do ko­lej­ne­go ata­ku. Bro­da­ty bos­man złożył się do strzału, na­cisnął spust. Po­wie­trze prze­szył na­ra­stający świst ethe­ro­wej cew­ki, której pierście­nie na­bie­rały prędkości. Eli­za wie­działa, że lada chwi­la po­ja­wi się między nimi le­wi­tujące zia­ren­ko ethe­ru — ener­gia próżni tak potężna, że mogłaby prze­to­pić sto metrów sta­li. Do ko­mo­ry z cewką wpad­nie woda, która od­pa­ru­je w ułamku se­kun­dy, a po­tem wy­pchnie z gwin­to­wa­nej lufy po­cisk tak szyb­ko, że ten za­cznie topić się w po­wie­trzu.
 Eli­za ści­skała ba­rierkę, cze­kając, aż usłyszy zna­jo­my świst. Nie usłyszała. Za­nim ethe­ro­wy sztu­cer wy­pa­lił, be­stia ude­rzyła w burtę stat­ku, wgryzła się w nią zębami. Skom­pli­ko­wa­ny me­cha­nizm spadł z łoża i wy­le­ciał za ba­rierkę ra­zem z ma­ry­na­rzem, który próbował go złapać.
 Ve­sta stra­ciła ostat­nią szansę ra­tun­ku. Przez ro­ze­rwa­ne po­szy­cie wdzie­rała się do kadłuba woda. Sta­tek zaczął się prze­chy­lać. Załoga wie­działa, że to ko­niec — ma­ry­na­rze rzu­ci­li się do sza­lup, po­spiesz­nie prze­ci­na­li liny. Ka­pi­tan stanął wy­pro­sto­wa­ny na most­ku; naj­wy­raźniej po­sta­no­wił pójść na dno ze stat­kiem. Eli­za nie miała ta­kie­go za­mia­ru. Po­biegła na drugą burtę, by zna­leźć się po stro­nie ukry­tej przed mor­skim dra­pieżni­kiem.
 Zo­ba­czyła kil­ka dam w pięknych popołudnio­wych suk­niach z kry­no­liną, które stały zbi­te przy ba­rier­ce, ze zroz­pa­czo­ny­mi wy­ra­za­mi twa­rzy. Mężczyźni krzy­cze­li do nich z wody, ale myśl, że miałyby zdzie­rać pu­blicz­nie nie­wy­god­ne suk­nie, że miałyby mo­czyć się w bie­liźnie, całko­wi­cie pa­ra­liżowała ko­bie­ty. Była wśród nich ośmio­let­nia dziew­czyn­ka, mała la­lecz­ka wcze­pio­na pal­ca­mi w suk­nię mamy. I ten wi­dok ukłuł Elizę naj­bo­leśniej.
 Odwróciła wzrok. Zrzu­ciła suk­nię, przeszła w bie­liźnie na drugą stronę ba­rier­ki, wzięła głęboki od­dech i sko­czyła w lo­do­wa­te mo­rze.
 W lo­cie złączyła nogi, osłoniła dłonią podbródek i za­tkała nos. Im­pet wbił ją głęboko pod po­wierzch­nię. Było tak zim­no, że pra­wie krzyknęła. Zaczęła prędko płynąć z po­wro­tem ku światłu.
 Tym­cza­sem potwór okrążył rufę tonącej Ve­sty. Te­raz płynął równo­le­gle do bur­ty. Zgar­niał kotłujący się w wo­dzie ludz­ki plank­ton i ma­lut­kie sza­lu­py do otwar­tej pasz­czy po­kry­tej set­ka­mi ostrych kost­nych narośli, które mełły ofia­ry jak żarna. Eli­za wy­sko­czyła na po­wierzch­nię w mo­men­cie, gdy potwór już się do niej zbliżał.
 Gwałtow­ny­mi ru­cha­mi dopłynęła do bur­ty. Przy­lgnęła do niej jak spa­ra­liżowa­na, patrząc na zbliżającego się jasz­czu­ra. Przepłynął tuż przy Eli­zie, zmia­tając z po­wierzch­ni wody łódkę, w której sie­działo kil­ku dżen­tel­menów. Wzbu­dzo­ny przez wiel­kie­go gada prąd ode­rwał Żmi­jewską od bur­ty. Wyciągnął ją w mo­rze, do­bre pięćdzie­siąt metrów od stat­ku, a stwór zawrócił, za­ta­czając wiel­kie koło, i popłynął znów ku ru­fie.
 Eli­za gorączko­wo kal­ku­lo­wała w myślach. Woda była pie­kiel­nie zim­na i Żmi­jew­ska wie­działa, że musi prędko do­stać się do jed­nej z sza­lup. Ale be­stia brała je za łatwy cel, więc może le­piej było cze­kać z dala od oka­le­czo­ne­go kadłuba? Tyl­ko jak długo? Wkrótce za­brak­nie jej sił, a wszyst­kie łódki będą pełne spa­ni­ko­wa­nych pasażerów. Czy miała w ogóle jakąś szansę?
 Potwór tym­cza­sem naj­wy­raźniej znu­dził się drobną zdo­byczą. Dopłynął do rufy Ve­sty, wbił zęby głęboko w kadłub. I zionął ogniem. 
 Zionął? Nie. To ogień buchnął wokół jego łba jasną au­re­olą. Dzi­ki wizg i od­pa­ro­wująca przy jego akom­pa­nia­men­cie skóra pod­po­wie­działy Eli­zie, że nie taki był plan po­two­ra.
 Wy­krztu­siła wodę i uśmiechnęła się zim­no. Pod­mor­ska be­stia nie przy­pusz­czała, że jej ofia­ra ma gorącą krew. Mu­siała prze­gryźć pęk płomie­niówek, które ciągnęły się od ethe­ro­we­go sil­ni­ka aż do kół napędo­wych, tłocząc parę o tem­pe­ra­tu­rze tysiąca stop­ni.
 Tym­cza­sem potwór młócił py­skiem w lewo i pra­wo; pod sto­pioną skórą łyskała goła czasz­ka. Wy­rzu­cał w po­wie­trze lu­dzi, łodzie, ode­rwa­ne kawałki po­szy­cia. Jego ryk zagłuszył wszyst­kie inne dźwięki. Wresz­cie znie­ru­cho­miał i zaczął tonąć. Ra­zem z nim ci­cho tonęła Ve­sta.
 Do­pie­ro te­raz do Eli­zy do­tarły krzy­ki ginących pod fa­la­mi pasażerów.
 Zaczęła płynąć, siłując się z lo­do­wa­tym mo­rzem.
 ***
 Na jed­nym brze­gu rze­ki cze­kała śmierć, na dru­gim — życie. Eli­za była pomiędzy, za­nu­rzo­na w wo­dzie tak zim­nej, że skręcały się jej wnętrzności, a po skórze prze­cho­dziły ciar­ki. Mimo to płynęła ile sił, jedną ręką obej­mując w pa­sie Emi­lię Pla­ter. Ra­zem wal­czyły z prądem, który wciągał je pod po­wierzch­nię, zno­sił w dół rze­ki.
 Strzały, które roz­brzmie­wały za nimi, na brze­gu, w wo­dzie wy­da­wały się od­ległe, stłumio­ne. Eli­za i Emi­lia nie za­sta­na­wiały się, czy dosięgną je ka­ra­bin­ki Ko­zaków. Sku­piły się na wal­ce z żywiołem. Pla­ter była ran­na; dwa dni wcześniej, w le­sie, ostre jak brzy­twa odnóża ro­ze­rwały jej bok i złamały żebro. Eli­za była tym­cza­sem śmier­tel­nie wy­czer­pa­na; ucie­kając z lasu, we­zwała na ra­tu­nek wszyst­kie moce, które drze­mały w li­tew­skim ma­tecz­ni­ku. Wie­le ją to kosz­to­wało.
 Do­pie­ro na środ­ku sze­ro­kie­go nur­tu Nie­mna stało się ja­sne, że nie dopłyną obie. Prąd zno­sił je co­raz da­lej, bru­tal­nie wciągał pod po­wierzch­nię. Nie miały siły się wy­nu­rzyć. Ciało Emi­lii było co­raz bar­dziej zdrętwiałe. Le­d­wie po­ru­szała już rękami. Eli­za tym­cza­sem się dusiła. Wie­działa, że musi za­raz wypłynąć albo stra­ci przy­tom­ność.
 Jesz­cze raz de­spe­rac­ko wy­rwała się w stronę po­wierzch­ni, ciągnąc za sobą ku­zynkę. Dławiła się, walcząc, by za wszelką cenę nie wpuścić do płuc wody. Otwo­rzyła sze­ro­ko oczy. Za­bo­lały od chłodu. Wi­działa jed­nak po­wierzch­nię; światło gwiazd i księżyca.
 Do­pie­ro wte­dy do­tarło do niej to strasz­ne uczu­cie, że ona i Emi­lia nie płyną już ra­zem. Bezwładna ku­zyn­ka ciągnęła ją w dół jak ko­twi­ca. Elizę obmyło zim­no gor­sze niż lo­do­wa­ta woda. Spoj­rzała za sie­bie. Wi­działa tyl­ko ciemną toń. Chciała za­trzy­mać się na chwilę, przy­ciągnąć Emi­lię, zmu­sić do ostat­nie­go wysiłku, ale wie­działa, że prąd ze­pchnie je w tym cza­sie kil­ka metrów da­lej — i że tych kil­ku metrów jej po­tem za­brak­nie. Po­wierzch­nia była bli­sko. Wy­star­czyło puścić zimną, nie­ru­chomą dłoń. Wy­star­czyło odciąć ba­last. Na de­cyzję miała mgnie­nie oka, jed­no ude­rze­nie ser­ca.
 Wy­brała.
 Wy­sko­czyła na po­wierzch­nię jak odcięta boja. Przez łzy wi­działa te­raz dru­gi brzeg.
 Był bar­dzo da­le­ko.
 ***
 Eli­za płakała, leżąc z zaciśniętymi ocza­mi na pia­sku, u stóp zie­lo­nych an­giel­skich wzgórz. Wstrząsały nią dresz­cze. Szczękały jej zęby. Pod­pełzła do przo­du, by lo­do­wa­te fale prze­stały ją lizać po łyd­kach. Otarła twarz mo­krym ręka­wem i otwo­rzyła oczy.
 Zie­mia przed nią po­kry­ta była drob­nym ście­giem srebr­nych li­ter i znaków. Eli­za naj­pierw próbowała je od­czy­tać, po­tem prze­je­chała po nich dłonią. Po­czuła wil­goć, a li­tery zniknęły. Uniosła wyżej głowę i do­pie­ro te­raz zdała so­bie sprawę, że to nie li­tery; odpływ po­zo­sta­wił na sza­rej, piasz­czy­stej plaży pajęczynę rowków, w których stała woda, od­bi­jająca sta­lo­wo­sza­re nie­bo An­glii2.
 Eli­za znów prze­ciągnęła ręką po zie­mi, za­ma­zując zna­ki. Chwy­ciła garść pia­sku. Był bar­dzo drob­ny. Pra­wie nie kleił się do dłoni. Z ja­kie­goś po­wo­du uznała to za nie­zwy­kle in­te­re­sujące.
 Zasnęła.
 ***
 Obu­dziła się prze­mar­z­nięta, drętwa jak to­pie­lec wyciągnięty z przerębli. W ustach czuła smak słonej wody. W żołądku — mdłości. Naprężyła mięśnie, by wstać, ale ciało wpadło tyl­ko w nie­kon­tro­lo­wa­ny dy­got. Zaszczękały zęby. Roz­te­le­pały się nogi.
 Eli­za pomyślała, że umrze. Za długo spała mo­kra na pia­sku. Zbyt wie­le ciepła stra­ciła. Te­raz nie miała już na­wet szans dopełznąć do końca plaży, a co do­pie­ro zna­leźć po­moc. Za­cisnęła zęby. Pomyślała o tym, o czym myślała za­wsze, kie­dy wal­czyła o życie. Nie po to po­zwo­liła utonąć Emi­lii, nie po to przeżyła po­wsta­nie i po­gro­my, żeby te­raz się pod­dać.
 Wyprężyła się i prze­czołgała metr albo dwa, a po­tem opadła z po­wro­tem na pia­sek. Bez­sil­nie spoj­rzała na od­ległą linię na­brzeżnych wydm. 
 Na szczy­cie jed­nej z nich zo­ba­czyła swoją śmierć.
ROZ­DZIAŁ II
Ru­szaj­my, przy­ja­cie­le,
 Wca­le nie jest za późno,
 By szu­kać światów ze snów!
 Ho­ry­zontów nas cze­ka tak wie­le,
 Tak wie­le ob­cych mórz.
 Nie ma już w nas tej mocy, która za daw­nych lat
 umiała wstrząsnąć nie­bem, po­ru­szyć cały świat.
 Je­steśmy tym, czym je­steśmy — zły los, a może czas
 osłabił w ser­cu ogień, co łączył nie­gdyś nas,
 lecz na­stał wiek wie­loświa­ta i te­raz do­brze wie­my,
 że można szu­kać i szu­kać,
 aż wszyst­ko znów od­naj­dzie­my.
 Al­fred Ten­ny­son, Nowy Ulis­ses1, 1842
 Śmierć stała na szczy­cie tra­wia­stej wy­dmy. Na tle sza­re­go nie­ba jej pałąko­wa­ta, okry­ta łopoczącym płasz­czem syl­wet­ka przy­po­mi­nała czar­ny wy­krzyk­nik.
 Śmierć nie spie­szyła się do Eli­zy. Ob­ser­wo­wała.
 Eli­za tym­cza­sem miała dość zim­na, bólu i dresz­czy. Po­sta­no­wiła spro­wo­ko­wać śmierć. Zwy­myślała ją od kości­stych dzi­wek, sy­fi­li­tycz­nych do­mokrążców, ale z jej gardła za każdym ra­zem do­by­wał się tyl­ko słaby skrzek. Śmierć nic so­bie z nie­go nie robiła.
 Żmi­jew­ska ze­brała wszyst­kie siły i zaczęła pełznąć w jej stronę nie­zdar­nie jak pra­daw­ny płaz, który pierw­szy raz wy­szedł na ląd. Gdy była w połowie plaży, mięśnie roz­grzały się na tyle, że zdołała pod­nieść się na czwo­ra­ka. I tak do­tarła do sa­me­go podnóża wy­dmy.
 — Kim je­steś? — spy­tała, za­dzie­rając głowę.
 Śmierć pa­trzyła bez słowa. Tyl­ko czy to na­prawdę była śmierć? Żadna z opo­wieści, które słyszała o niej Eli­za, nie wspo­mi­nała o wiel­kich, mo­zai­ko­wych, owa­dzich oczach, a właśnie one ob­ser­wo­wały Żmi­jewską spod dziu­ra­we­go żagla, którym owi­nięta była isto­ta.
 Śmierć po­chy­liła w stronę Eli­zy swoją dziwną gębę z dwo­ma pa­ra­mi żuwa­czek; mniej­sze wewnątrz większych. Między nimi lśniła od śluzu gu­zo­wa­ta, kościa­na tar­ka.
 Eli­zie po­czuła mdłości. Ale te­raz nie było od­wro­tu, nie miała nic do stra­ce­nia. Wspięła się na szczyt wy­dmy. Pia­sek osy­py­wał się spod jej stóp. Stanęła na­prze­ciw isto­ty.
 — Kim je­steś? — powtórzyła.
 Po­kra­ka po­ru­szyła nie­znacz­nie żuwacz­ka­mi.
 — Dzień do­bry, dro­ga pani — rzekła z le­ni­wym szkoc­kim ak­cen­tem. — Proszę wy­ba­czyć, że nie po­kwa­pi­liśmy się na dół, by pomóc w trud­nej sy­tu­acji, ale z nie­ja­kim wsty­dem mu­si­my przy­znać, że bar­dzo bo­imy się mo­rza…
 Eli­za potrząsnęła głową.
 — Ty… nie ist­nie­jesz, praw­da? Je­steś złudze­niem?
 Nie spo­dzie­wała się, że py­ta­nie tak zde­ner­wu­je rozmówcę. Jego żuwacz­ki za­kli­kały gwałtow­nie. Od­rzu­cił te­atral­nym ge­stem płaszcz zro­bio­ny ze sta­re­go żagla. Wy­pro­sto­wał się, górując nad Elizą o do­bre pół me­tra.
 — Je­steśmy tu całko­wi­cie — od­parł. — Pod względem fi­zycz­nym, jak i men­tal­nym. Proszę wy­ba­czyć, ale w na­szej kul­tu­rze posądza­nie kogoś o nie­ist­nie­nie to szczyt złych ma­nier!
 Eli­za nie od­po­wie­działa. Z otwar­ty­mi ze zdzi­wie­nia usta­mi oglądała ogrom­ne owa­dzie ciało o zgiętych jak u pa­si­ko­ni­ka no­gach, których uda były dwa razy grub­sze od jej ud. Po­tem spoj­rzała na ra­mio­na z trze­ma sta­wa­mi, zakończo­ne trze­ma ostry­mi szpo­na­mi. Wresz­cie na sze­ro­kie bar­ki, po­kry­te seg­men­to­wa­nym pan­ce­rzem.
 Mimo im­po­nującej po­stu­ry isto­ty wi­działa w niej coś cho­re­go, nie­dołężnego. Lewe ramię było słab­sze, pod­kur­czo­ne, upstrzo­ne pla­ma­mi. Lewa połowa głowy jak­by opa­dała. Po­kry­wał ją si­no­zie­lo­ny, gęsty mech.
 Pleśń — zro­zu­miała z obrzy­dze­niem Żmi­jew­ska.
 — Mam na­dzieję, że na­sza nie­co­dzien­na apa­ry­cja nie prze­ra­ziła sza­now­nej pani? — rzekł tym­cza­sem owad.
 — Skądże — wy­mam­ro­tała Eli­za.
 Może inny roz­bi­tek ze­mdlałby u stóp in­sek­ta. Eli­za Żmi­jew­ska w swo­im trzy­dzie­sto­let­nim życiu roz­ma­wiała jed­nak z le­szy­mi, per­trak­to­wała z płanet­ni­ka­mi, ścigała żarp­ta­ka, przepędzała la­ta­wi­ce i li­cha, wal­czyła z car­ski­mi be­stia­mi z równo­ległych światów, a na­wet wy­tro­piła w Paryżu zdzi­czałą rusałkę, która topiła bez­dom­ne dzie­ci w mi­sce z wodą. Trud­no było ją prze­ra­zić.
 Prędko zdała so­bie sprawę, że głos nie do­cho­dzi z głowy jej rozmówcy, tyl­ko skądś niżej. Wska­zała duże za­wi­niątko, które zwi­sało z dziw­ne­go, me­ta­lo­we­go pasa owa­da.
 — Co to?
 — Pani jest nie­zwy­kle wprost spo­strze­gaw­cza! Je­steśmy pod wrażeniem — rzekł głos z za­wi­niątka. — A sko­ro naj­wy­raźniej nie zna też pani stra­chu…
 Ręce owa­da sięgnęły do za­wi­niątka, od­cze­piły je od pasa i wyjęły coś, co na pierw­szy rzut oka przy­po­mi­nało włochatą piłkę. Szpo­ny zręcznie obróciły ją w stronę Eli­zy.
 Eli­za się cofnęła.
 Miała przed sobą odciętą głowę dys­tyn­go­wa­ne­go, si­wiejącego mężczy­zny z mo­no­klem, krótki­mi, kręco­ny­mi włosa­mi oraz im­po­nującymi bo­ko­bro­da­mi. Ki­kut jego szyi był ob­le­pio­ny grubą sko­rupą fos­fo­ry­zującej sub­stan­cji. Na­wet dla Eli­zy było tego za wie­le. Za­chwiała się. Żołądek pod­szedł jej do gardła.
 — Wszyst­ko w porządku, dro­ga pani? — spy­tała za­tro­ska­na głowa.
 — Co to? — Eli­za wska­zała masę. — Co się panu stało?
 — Muszę przy­znać, że nie wiem. Xa’ru, mój opie­kun, nig­dy nie ze­chciał tego wyjaśnić. Po­zwolę so­bie jed­nak za­uważyć, że me­to­da jest nad­zwy­czaj sku­tecz­na. Już trzy mie­siące minęły, odkąd pożegnałem się z ciałem, a mimo to czuję się świeżo jak nig­dy przed­tem.
 Odcięta głowa się zaśmiała.
 — Pana… god­ność? — spy­tała Eli­za.
 — Sir Tho­mas Mit­chell, do usług. Na­czel­ny Geo­de­ta królo­wej i dys­tyn­go­wa­ny członek Królew­skie­go To­wa­rzy­stwa Geo­gra­ficz­ne­go. Choć te­raz już pew­nie: były członek. Wi­dzi pani, sta­tut ja­sno określa, że człon­ko­stwo jest dożywot­nie, a mnie, tech­nicz­nie rzecz biorąc, należy chy­ba uznać za zmarłego. Je­stem jed­nak pe­wien, że gdy­bym tyl­ko do­tarł do Lon­dy­nu i zdołał przed­sta­wić swo­je ar­gu­men­ty…
 — Pa­nie Mit­chell — weszła mu w słowo Eli­za. — Pra­wie utonęłam i pra­wie za­marzłam. Stoję nie­mal goła przed owa­dem z piekła ro­dem. Możemy po­da­ro­wać so­bie dy­gre­sje i sku­pić bar­dziej na tym, żebym nie zdechła na tej plaży?
 Żuwacz­ki Xa’ru za­kli­kały ci­cho.
 — Ależ oczy­wiście. Proszę z nami — rzekł Mit­chell. — Znaj­dzie­my osłonięte od wia­tru miej­sce i roz­pa­li­my ogień. Proszę nam tyl­ko zdra­dzić: co pla­nu­je pani da­lej? To wiel­ki, pu­sty, nie­przy­ja­zny kraj.
 Mniej więcej w tym mo­men­cie do Eli­zy do­tarło, że dzi­siaj jed­nak nie umrze. Podjęła de­cyzję. Nie mogły jej prze­szko­dzić ka­ta­stro­fy mor­skie ani po­kracz­ne stwo­ry. Ani na­wet to, że stra­ciła list z wy­ro­kiem, wszyst­kie do­ku­men­ty, pie­niądze, ubra­nia i narzędzia. Wciąż miała przed sobą za­da­nie. Wy­rok mu­siał zo­stać wy­ko­na­ny. To była naj­ważniej­sza z jej do­tych­cza­so­wych mi­sji — długo pra­co­wała na to, by Słowac­ki i Rada Emi­gra­cyj­na ob­da­rzy­li ją tak wiel­kim za­ufa­niem.
 — Muszę do­trzeć do Lon­dy­nu — wy­pa­liła.
 Mit­chell się uśmiechnął.
 — Tak myślałem. Mamy za­tem wspólny cel, dro­ga pani…
 — Eli­za. Eli­za Żmi­jew­ska.
 — Nie zo­stało mi za­tem nic in­ne­go, pani Eli­zo, jak pro­sić, byśmy mo­gli do­trzy­mać pani to­wa­rzy­stwa.
 Żmi­jew­ska skinęła głową, a śmierć stanęła za nią i dżen­tel­meńskim ge­stem otu­liła jej ra­mio­na po­szar­pa­nym żaglem.
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